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K  R  A  I i  O  W .

VVrysokie kraj W olnego Miasta Krakowa pro ­
tegujące Dwory, na drodze tymczasowego ob­
sadzenia wakującego w Senacie miejsca, raczy ­
ły powołać na dostojność Senatora P. Jacka Ma­
lewskiego, dotychczasowego Sekretarza Genc- 
raluego Senatu.

Towarzystwo Dobroczynności.
Tyioletniem doświadczeniem będąc p rze k o ­

nane ,  iż pomoc Szanownych Dam i Twoja ła ­
skawa Publiczności szczodrola najwięcej się 
przyczyniają do możności utrzymania kilkuset 
U b o g ic h  i tyle osieroconych Dzieci w Domu 
Przytułku na Zam ku; w chęci do tak piękne­
go czynu (lania i w tym roku sposobności, u- 
prosiło za pośrednictwem przezacnej Prezeso­
wej Dam w Tow. Dobr. poniżej wymienione 
Damy do zbierania F au lów  na L o le r y ą , jako 
jedynym środku dotąd najznaczniejszy fundusz 
ua len dobroczynny cel przynoszący.

Donosząc więc o tem Postanowieniu łaska­
wej Publiczności, uprasza Ją niuiejszem jak  
najuprzejmiej; aby raczyła swą szczodrotą do- 
pomódz poświęcającem się Szanownem Daniom, 
pośpieszając z składaniem u Nich F a n tó w , od 
czcgo zależeć będzie wcześniejsze lub później­
sze ułożenie z Nich L o te r y i , której Ciągnienia 
sposob drukiem później ogłoszonym zostanie.

Każdy D a r  na ten c e l  ofiarowany, choćby 
najmniejszej w ar to śc i , z wdzięcznością przyję­
ty zostanie— j\Jje przestaniemy bowiem powta­
rz a ć ,  że więcej Nam ilość ,  jak  jakość korzy­
ści przynieść może.
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Damy do zbierania Fantów uproszone:
J W W . W W . F lork iew iczow a .

i 9 Hr, K ra siń sk a .
95 Hr. Kuczkowska.
->> K rzyża n o w sk a  A d am ow a .

K i r  cli m a je r  o w a .
5? Hr M oszysiska .
> 5 Hr. j\]y  cie lska .
> ) Hr. Ostrowska.
>> Hr. Potocka  A r  tu r owa.
9 9 Hr. R ozhcorow ska  Z o fia

JO. X żna Sulkow ska.
91 9 9 JVo!fowa IV incentowa
9 5 Hr. W ie/A ó rska.
99 Hr. W o d zick a  H enrykow a ■

Po nadzwyczaj lekkich p rzym rozkach , od 
trzech dni znowu piękna pogoda południowa, 
wyprowadza spacerujących na plantacye i do 
alei na W esołej.  Zimę tę nazywam tu w szys­
cy zimą włoską.

W  tych dniach powróciła tu śpiewaczka nasza 
panna Bełcikowska z Mcdyolanu, po dwuletnim po­
bycie we W łoszech. W krótce wystąpić tna w 
operze N o r m a . — Dziś p o  drugi raz C y r u l i k  s e ­
w i l s k i  opera w 3 aktach Rossyiiiego. Niedziel­
ne jej przedstawienie w teatrze ściągnęło na­
tłok słuchaczy. Zadowolnicnie było wielkie. 
Młody baritonista Pan Nowakowski , wychowa- 
niec tutejszej szkoły śpiewu pod dyrekcyą uczo­
nego Mireckiego, za pierwszym swoim zaraz 
występem opanował od razu  powszechne za- 
dowolnienie, i po pierwszym akcie wspólnem 
przywołaniem zaraz był zaszczycony, w raz  z 
panuą Studzińską, tudzież PP. Haganow'skim i 
ulubionym tenorystą Szczepkowskim.— Na- swo- 
jem miejscu nieco później, powiemy coś więcej 
o stanie opery krakowskiej, —  tu jeszcze ty l­
ko tyle dod a jąc : że po każdym akcie a nade-



wszystko po skończeniu C e r u l i k a  wszystkie te 
pięć głównych osób przywołaniem zaszczycone 
zostały; — panna Gadomska podobnegoż dozna­
ła zadowolenia, po odśpiewanej aryjce w  akcie 
2gim.

Od kilkn-dni, bawi t u , tak nazwany w dzien­
nikach niemieckich fenomen śpiewu P. Kraus 
przybyły z Londynu, który śpiewa wszysikie- 
mi trzema głosami u ę z k ie m i ,  to je s t :  tenorem, 
barytonem i bassem , i  w przyszły piątek ma 
dać K o n c e r t  w  sali P. Kuotza, poczem za iaz  
odieźdźa przez Lw ów i Odessę do Konstanty­
nopola. Mieliśmy pod ręką liczne dowody, źe 
p. Kraus który ciągle należy do koncertów 
dawanych w ustanowionej do tego porze w Lon­
dynie ,  zwiedziwszy Amerykę północną i połu­
dniow ą, i wszystkie znakomitsze stolice euro­
pejskie jakoto prócz Londynu, P a r y ż , Madryt, 
Berlin , W iedeń i t. d., wszędzie był z głoś- 
nem zadowolnieniem przyjmowany. Niedawno 
miał on zaszczyt śpiewać na pokojach króla 
francuzkiego w Paryżu.

Reduta przedwczorajsza przepełniła salę w 
teatrze .  Znajdowało się do 800 osób. Masek 
znaczna l iczba ; —  tańce dla tłoku mięszały 
się wciąż z mimowrolnemi sz turkaniam i, których 
niepodobna było uniknąć; —  co jednak niepo- 
ciągnęło za sobą żadnej nieprzyjemności. Ba­
wiono się wesoło do 4  zrana.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

—  P etersbu rg  15 S ty c zn ia . —
Jego Cesarska Wysokość x iażę  Leuchten- 

berski powrócił dnia 31 grud. do Petersburga 
z podróży za granicę.

—  O dessa  31 G ru dn ia . —
Z powodu cieplejszej w  ostatnich dniach po­

gody, większa część lodu , który pokrywał na­
szą przystań , skruszoną została i nniesioną na 
m o rz e ,  od przeszłej soboty, wiatrem zacho­
dnim. Dziś przystań zupełnie się oczyściła, i 
chwiejący się błękit morza zastąpił nieruchomą 
skorupę lodową, która przez trzy  tygodnie t rzy ­
mała naszą zatokę w  okowach. Kilka statków 
wystąpiło już  w p rzystau i ,  i przvgotowują się 
do odpłynieria za granicę Przy ciepłym, po­
łudniowo zachodnim w ie t rze ,  termometr pod­
niósł się nad 0 ° ,  na ulicach zaczęło topnieć, 
a chwilowa nasza sanna znikła.

—  P a ry ż  12 S ty c zn ia  —
Pomimo wszelkich usiłowań dz.cnników op-

pozycyjnych , aby przedstawić ministerstwo bli- 
z ł ie m  upadku, i jakkolwiek pojedynczy konser­
watyści mogą się skłaniać do koalicyi z lewym 
środiciem, dotychczas jednakże chwianie się w 
szeregach konserwacyjnych dało się uczuć j e ­
dynie tylko przy wyborach na urzędy prezesa 
i wiceprezesów w izbie deput.,  przeciwnie zaś 
rezultat przy mianowaniu komissyj adressowej 
i budżetowej wypadł nader pomyślnie dla mini­
s ters twa. W iadomo, źe w pierwszej z tych

kom issyj, t  pomiędzy 9  biur opozycyt zdołata 
swych kandydatów utrzymać tylko w 2ch biu­
rach ; druga zaś komissya składała się wyłącz­
nie z konserwa‘y s tó w , z których tylko dwaj 
nie mają zupełnie minisleryaluę barwy. N a j­
większym przeciwnikiem pomiędzy tak nazw a- 
nemi różniącemi się konserwatystami ma być 
hr. Montaliyet, intendent listy cywilnej.  Zape­
wniano w tych dn iach , że pan Guizot nakło­
ni] k ró la ,  aby panu Montaliyet naganiłostro j e ­
go postępowanie, poSSeifr tenże z całą o tw ar­
tością wyjawił Jego K. Mości przyczynę swo­
je j  opozycyi, oświadczając przytem bez Ogród­
k i ,  że teraźniejsze ministerstwo kompromituj* 
dynastyę. Król nic mu na to stanowczo nie 
odpowiedział,  prosił go ty lko, aby opozycyę 
swoją w  izbie parów ograniczył przynajmniej 
na milczeniu. Ztem wszyslkiem hr. Montaliyet 
ogłasza w szędzie ,  że jego zdanie je s t  całki m 
dobre wolne i bez in te re sow ne , bo nie pragnie 
wydziału w gabinecie i zadnegoby też nie przy­
ją ł .  Z drugiej strony oświadcza także pan 
T h ie rs ,  że je s t  zupełnie beziuteressownym w  
obecnem rzeczy położeniu i śród teraźniejszych 
okoliczności nie przyjąłby wcale kierunku spra­
wami publicznemu Możnaby prawie mniemać, 
że Amsterdamska G a ze ta  H an d low a  ma słu­
s z n o ś ć , charakteryzując w  ten sposób teraźniej­
sze stosunki we Francyi.

» Zdaje s ię ,  źe wielka wzajemna raystyfika- 
cya ma miejsce, i że nikt właściwie nie w7ie ,  
kto je s t  oszukany. Z resz tą  ta ministeryalna par- 
lamenlarska komedyą stosowna je s t  do teraźnie j­
szego czasu karnaw ałow ego, w  jakim się znaj­
dujemy. «

Piszą z Gabas, w dolinie Ossan, w Pire- 
nea ch ,  źe tam od kilku tygodni prawdziwe wio­
senne panuje powietrze. W  nocy z dnia 30 
na 31 grudnia dało się tam czuć lekkie t r z ę ­
sienie ziemi. W  tychże górach w  okolicy Ga­
b as ,  odkryto pokłady białego ■ marmuru , k tóre­
go piękność nie ustępuje kanaryjskiemu.

Kilku a rabów , którzy już  od drwna pobie­
ra ją  nauki w P aryżu ,  mają następnie uczę­
szczać do szkoły aplikacyjnej w Metz, i szcze­
gólniej poświęcać się artylleryi.

—• D n ia  13 S ty c z n ia .  —
Dźiś rozpoczynają się w  izbie parów ro z ­

prawy nad adressem. Hr. Boissy d’Anglas i hr. 
Aiexis de St. Priest zapisali się jako mówcy 
przeciw projektowi do adressu. W zględem Igo 
paragrafu zabierze głos hr. Montalembert, '  a 
względem 2g o ,  xiążę Ney. Juur. des D e - 
bats  chwali adres izby parów , i zna jdu je ,  źe 
ta izba z rozw agą i patryotyzmem zgadza się 
we wszystkich punktach z polityką rządową. 
Przeciwnie D a P resse  nie je s t  zadowoloną z 
tego adresu.

Komissya adressowa izby aeput. miała wczo­
raj postanow ić, aby znowu do adresu dodać pa­
ragraf  względem prawa przeglądania o trę tów  , 
i ponowić życzenie zamieszczone w adresach 
z lat 1843 i 1844, aby znowu handel francoz-
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k znajuował się pod wyłącznym dozorem ban­
dery narodowej francuzkiej.

W  tej chwili tw orzy  się w Paryżu towa­
rzy s tw o ,  które M on ileu r  powszechnemu aspół- 
działowi zaleca. Celem jego je s t  założenie kas- 
sy do wspierania m a larzy ,  rze źb ia rzy ,  szty- 
cha rzy ,  budowniczych i rysowników.

—  L o n d yn  11 S tyczn ia . —
Dz. ministeryalny S ta n d a rd  w długim ar­

tykule swoim uzuaje potrzebę zaprowadzenia 
zmian w traktatach o prawie rewizyi okrętów 
w  celu przytłumienia handlu niewolnikami mię­
dzy Francyą i Anglią zaw artych ,  i mówi mię­
dzy innemi: » Rząd angielski co do kwesty! o
p r a w e  rewizyi o k rę tó w , jedynie ze względu 
na pokój świata i z grzeczności ( to  g r a l i f y )  
dla króla f rancuzów , będzie zapewnie golów 
uczynić wszelkie przyzwolenia; jakoż u czy n i  
w szelk ie  p r zy zw o le n ia ,  jakie tylko rozsądnie 
mogą być wymagane. Niech tylko oficerowie 
angielscy i francuzcy z szczerą  wspólnością dzia­
ła ją ,  ja k  gdyby w jednej zostawali służbie, a 
w tedy handel niewolnikami w net się ukończy , 
na  przekor wszystkim tego rodzaju handlarzom 
z Brazylii ,  K uby, Stanów Zjedn. i Nantes. My 
z naszej s t rony ,  aby zapewnić to wspólne dzia­
łanie , gotowi jesteśmy przystać na wszystko, 
tylko nie na poniesienie hańby , a tego, je s te ś ­
my p rzekonani,  rząd  frauenzki po nasby nie 
żądał. Jakaż bowiem ofiara mogłaby w tym 
przypadku być za wielka dla osiąguienia wspól­
nego celu? Jak przy wyroku Salomona, stro­
na rzetelniejsza okaże też większą gorliwość 
w  poniesieuiu o f ia ry .«

U o z i i i i a i t o s c f .

TOMASZ ŁUŹECKI.
Po lewej ' stronie rzeki Seretu  , o m a ł ą  milę od 

miasta T r ę b o w l i ,  na g órze  k i lkadzies iąt  sążn i  w y -  
s o k ió j , w  rozkosznem  miejsca p o ł o ż e n i u , wznosi 
się z a m e k ,  n iegdyś  o b ro n n y ,  z c z e rw o n e g o  jak  
W szystkie p r a w ic  d a w n e  zam ki kamienia z b u d o w a ­
n y .  P o łu d n io w a  część jego w  r.  1 7 6 8  na k ośc ió ł  
p a ra f ia ln y  i mieszkanie m ie jscow ego  proboszcza  
p rz e ro b io n ą  z o s t a ł a ;  reszta zaś do tą d  , pustkam i 
stoi. U r o c z y  z l ą d  w id o k  na na jb liższe miasteczko 
J a n ó w ,  r ó w n ie ż  nad Seretem  l e ż ą c e ,  n iegdyś  
p b ro n n e  za m k ie m ,  k tó rego  ś lad y  dziś za ledw c d o -  
strzedz się d a j ą ,  a jeszcze dale j Monaster T r ę b o -  
^ e l s k i , u stóp k tó rego  w r a z  z Seretem  p r z e ź r o ­
czyste s w e  w o d y  ł ą c z y  rzeczka G niezna. O k o l i - '  
ce te d łu g o  i c z ę s to ,  choc iaż  nie zaw sze  b e z k a r ­
n i e ,  dzikie h o r d y  lu d ó w  A z y a ty c k ic h  n a p a d a ły ,  
dzie je  ó w czesn e  d o c h o w a ły  nam p a m ię ć ;  w ię k sz ą  
ic h  n ierów nie  l i c z b ę ,  obojętna z a g rzeb a ła  n ie d b a -  
ł o s ć  p isarzy  ó w c z e sn y ch .  P r a w d z iw a  zas łu g a  w  
tćj nnerze n a le ż y  się K o c h o w s k i e m u , za d o ­
c h ow an ie  p ięknego  c zyn u  poświęcenia  się T o m a -  
S2a Ł u ż e c k ie g o .

, p a n o w an ia  M ich a ła  K o ry b u ta  W iś n io w ie -  
®  ,e§>°> k ie d y  tu r c y  pod d o w ó d z tw e m  samego s u ł -  
ana Machomela I V .  z d o b y w s z y  ju ż  tw ierdzę  K a ­

mieniec Podolsk i .  T u r c y  po suw al i  się ku L w o w a

i zalali  do k o ła  nieprzeliczonemi h o r d a m i ,  ob sz er­
n e  i żyzne  k ra in y  Polski  g ł ó w n y  gościniec od l l u -  
s iatyna p rzech o d zi ł  w  blizkości B od zan ow a.  O  m a­
ł ą  ty lko  milę od B u d z a n o w a ,  w  T u d o r o w i e ,  Wsi 
do na jp ięknie jszych  okolic  dzisiejszej G a l ic y i  liczyć 
się m o g ą c e j ,  w  p r z y l e g ł y c h  w ą w o z a c h ,  na d  S e ­
r e te m ,  między g ó ra m i ,  n ieprzy jac ie l  obozem się 
r o z ł o ż y ł .  O szn ń co w aw szy  się w  tej ezęści K a r ­
p a t ,  od  strony K o p y r z y n i a ,  r o z e s ł a ł  w  r o ż n y c h  
k ierunkach  po d jazd y ,  dla prze jrzen ia  c a łe j  okolicy. 
Szańce  t c , które po dziś dnia w  c a ło śc i  d o c h o w u ­
j ą  s ię ,  p o r o s ł y  d r z e w e m ,  b ron ią ce in  je od zni­
s zcz en ia ,  i p o k r y ł y  się zie loną d a rn in ą .  W  ś ro d ­
ku w id a ć  pola u p ra w n e  i zasiane.

T u r c y  p o w z ię l i  wiadom ość od przednie j  s traży  
lekk iego  o dd z ia łu  jazdy, z sam y ch  ta taró w  z ł o ż o ­
n e g o ,  że w  poblizkości  znajduje  się z a m e k ,  k tó ­
rego z a ło g a  w z b ra n ia  się p o d d ać  i m ę ż n y  opór 
stawiać  zam yśla .  B y ł  to zamek B u d z a n ow sk i  , gdzie 
pob lizka  szlachta z m nóstwem  w łośc ia n  okolicznych, 
z ż o n a m i,  d z ia tw ą  i c a ły m  s w y m  dobytk iem  sch ro ­
n i ła  s ię ,  zn a jdu jąc  w  nim w ię k sz e  bezp ieczeństw o ,  
an iżeli  w  sam y ch  domach i lep ia nkach  , które  na 
ł u p  i rabunek n ie p r z y ja c ió ł  w y s ta w io n e  b y ł y .  T o ­
masz Ł u ż e c k i  , b rat  kasztelana Podlask iego  , b y ł  
d o w ó d z c ą  za łog i  zam k ow ej.  Na p rędce  n a p r a w i w ­
szy p r z e k o p y ,  u d a ło  inu się k i lka  ra z y ,  na czele 
w a le c z n y ch  odeprzeć  t łum y łu p ie z tz e  ta ta ró w ,  p r z e ­
p o w ia d a ją c e  zbliżanie się ch m u r  niezliczonego w o j ­
ska  tureckiego. Mniemano że i ta gars tka  turkom  
p o d o ła ć  z d o ła .  Dla tego to p r z y s ł a n e g o  od  T u -  
d o r o w a  A g ę  z d z ia ła m i ,  k tó r y b y  ich do poddan ia  
zam ku z m u s i ł ,  tak mężnie s ło w a m i  iakoteż  i dz ie l­
n ą  o b ro n ą  p r z y j ę l i ,  iż tenże na tęża jąc  w s z y s tk ie  
s i ł y  s w o j e ,  z a led w ie  z ży c iem  ujść z d o ł a ł ,  zusta-  
w i w s z y  p r z e k o p y  n a p e łn io n e  tru pam i ja n cz a ró w .  
L e c z  cóż może gars tka  m ę ż n y c h  w o jo w n i k ó w  n a ­
p r z e c iw  o lb rzym ie j  sile? K o c h o w s k i  w  prostocie  
ducha u t r z y m u je ,  że  p o r w a l i  się z m o ty k ą  p r z e ­
c iw  s ło ń c u ,  ani B u d z a n ó w  m ó g ł  z a s łu ż y ć  na n a ­
z w isk o  drugich te rm o pi ló w  p r z e c iw  temu X e r x e -  
s o w i , k tó ry  bi amy K am ieńca  prz e m o c ą  o t w o r z y ł / '  
T u r c y  u w a ż a l i  sobie za hańbę  b y ć  w z gardzonem i od 
tak małe' j l iczby  o b lę ż o n y c h  y tak  s ła b o  o b w a ­
r o w a n y m  z a m k u ;  przeto już  nie n a m o w ą  , an : też  
podstępem  w o je n n y m ,  ale p rz e m o c ą  i s i ł ą ,  p o ­
stanowili  ich  do tego zmusić. T łu m y  w ię c  pie­
choty  uszy k o w a n e  w  c z w o r o b o k i , ze w szech  stron 
z a c z ę ły  p o s tę p o w a ć  ku zaułkowi.  D z ia ła  na g ó ­
r z e ,  od p o łu d n ia  gęsto u s ta w io n e ,  dob rze  s k ie r o ­
w a n y m  o g n ie m ,  w  kilku m ie jscach  n a d w e r ę ż y ł y  
m u r y  jego. O d g ło s  ich okro p n ie  ro z le g ł  się w  
p r z y le g ły c h  g óra ch  i l a s a c h , roz no sz ąc  postrach 
okolicznym  zam kom Ja n o w s k ie m u  i T r ę b o w e ls k ie -  
inu. C a ł y  dzień g rz m ia ły  d z i a ł a ,  c a ł y  dzień p a ­
d a ł y  kule  pa lące  na zagrożone  m u ry ,  które  w  kil­
ku  m iejscach znacznie u sz ko d zon e ,  w  p o ło w ie  
w reszc ie  u p a d ły .  Na dane h a s ł o ,  piechota n ie­
prz y ja c ie lsk a  w y d a je  ok ro pn e  o k rz y k i  i n ie ro z u -  
tniałe w y c i a ,  p o s u w a ją c  się n ie w strz ym a n y m  p ę ­
dem ku  otw artem u  w y ł o m o w i .  O b lężen i  i  tą  r a ­
żą  z o d w a g ą  k tó rą  raczej rozpaczą  n a z w a ć b y  w y ­
p a d a ł o ,  p r z y jm u ją  ich rzęsistym  ogniem z ręcznćj 
broni i m a ły c h  że lazny ch  m oździerzy .  N iezm ię- 
szan y tą  o d w ą g ą  n ie p rz y ja c ie l ,  zap e łn ia ją c  swe 
s traty  now em i s iłam i , w d z ie ra  się po u rw isk a c h  
s trom ych  s k a ł ,  p r z e b y w a  w sze lk ie  z a w a d y ,  nie 
bez w ie lk ic h  ofiar  , zajmuje nareszcie o k o p y  zam ­
k o w e  , a n a w e t  już  buńczuki s w e  z a t k n ą ł  na mu~ 
rach  b ezb o żn y  pochaniec .  Ł u ż e c k i  o d w a g ą  i p r z y ­
tom nością  zachęca to w a rz y s z ó w  broni do s ta w ie -



nia  dzielnego o d p o ru  i w ł a s n y m  p r z y k ła d e m  d u ­
cha im d o d a j e ;  a gdzie  jego za k rz y w ion a  szabla  
m i g n ę ł a ,  nie jeden turban w r a z  z g ł o w ą ,  z lec ia ł  
w  z a m k ow ą  fosę. M ężni  w y p a r l i  z o k o p ó w  n ie ­
prz y ja c ie la .  W sty d e m  i k lę sk ą  sw o ich  do w ś c ie ­
k ło śc i  p r a w ie  pobudzen i  d o w ód zcy  tu re cc y ,  now e  
zastępy  p o tr z y k ro ć  do szturmu w y s y ła j ą .

D o trzeciego  dnia jeszcze w y trz y m a li  ob lężrn ie  
w a leczn i  , w re sz c ie  n ieró w n e  m ęstw o  u leg ło  p r z e -  
w y ż s z a j ą i e j  sile. W  końcu  już  b ła ga li  n ieszczę­
ś liw i o litość ale g ło s  ten w ś r ó d  huku  d z ia ł  nie 
m ó g ł  b y ć  u s ły sz a n y m  ośw iadczyl i  chęć poddania  
s ię ,  lecz niep rzy jac ie le  rozjuszeni k lę s k ą  sw o ich ,  
odrzucili  w sze lk ie  p ro śb y ,  a tak na jw ięk sza  część 
ob lę ż o n y ch  le g ła  p o d  razam i k in d ż  . łó w ,  a ci k t ó ­
rz y  ocaleni jeszcze zosta l i ,  w ieczó r  w  n iew olę  z 
rodzinam i sw e m i uprow ad z on em i b yl i .  Ł u ż e c k i  
u ję ty  i zawderzony przed oblicze sułtana samego, 
Mdchometu 1Y ,  zm uszony b y ł  s łu ch a ć  n a jo b e l ż y w -  
szych  w y r z u t ó w ;  k lóre  mu c z y n i ł ,  n a z y w a ją c  go 
z u c h w a ły m  g w ałc ic ie lem  potęgi Ottomańskiej.  M ą ż  
ten w z ro s lu  i u m y s łu  dzielnego , s łu c h a ł  w s z y s t ­
kich  miotanych o b e lg ,  którein i go za najświętsze 
dope łn ienie  o b o w ią z k u  o kru tn y  poban icc  d o ty k a ł .  
W  końcu Mahomet I V .  nie po h a m ow a n y  w  gn ie ­
w i e ,  w y d a ł  nieludzki rozkaz ab y  temu w a le c z n e ­
m u o b ro ń c y  g ło w ę  ucięto. P rz e ra ż o n y  jed nak  w a ­
lecznym  oporem  trz y stą  m ę ż ó w ,  p rzec iw  niezli­

czonym  zastępom , zan iech a ł  dalszego p r o w a d z e ­
nia w o jn y ,  na k tó rą  sam n i e z w y k ł y m  u  tu rk ó w  
s p o so b e m , w v i  u sz y ł  zę w sz y s tk in n i  siłami o g ro m ­
nego cesarstw a. P o s u n ą ł  się jeszcze o 3 mile  n a ­
p r z ó d  i z g ló w n e m i  s iłam i z a t rz y m a ł  się w  B u -  
czacu. Z ta m lą d  w y s ł a ł  l iczne odrlzia ły  na w s z y s t ­
kie s tron y ,  dla pustoszenia p ięk nych  okolic  P o d o ­
la i utorowania sobie drogi do L w o w a .  L e c z  g d y  
i tym  nielepiej się p o w i o d ł o ,  w o l a ł  raczej p^zez 
p o s ł ó w  swoich p o ło ż y ć  koniec tej w o j n ie ,  niżeli  
n ie p e w n ą  d r o g ą „po s tę p u ją c  , niebezpieczne w  P o l­
sce zbierać t ry u m fy .  P o k ó j  ten 1 u r c y : z P o lsk ą ,  
zaw arty  b y ł  w Buczaczu , dnia 1 8  października 1 6 7 2  
roku. K. M.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d dnia  27 do dnia  28 Styczn ia .
Z-. w o d n ia k  Izabella  ob , W ie lop olska  Paulina h r . ,  

M a je w sk i  K a ro l  ob.,  B rzeznick i  L u d w i k ,  P iy c h l iń -  

ski Jó z e f ,  B rzesk i  W ł a d y s ł a w  ob.,  z P o l s k i ; - - K o -  

turba J ó z e f ,  Bogdanow icz  K a j e ta n ,  z G a l i c y i ;  —

Z o l le r  J a k ó b ,  T h o m a s ,  z Pruss.
W yjecha li z Krakowa

W ierzb icka  J ó z e fa  ob.,  B łe s z y ń s k i  W ik to r  ob.-  

Z a g ó r s k i  Antoni, do Po lsk i ;  - -  F ra iren d or f f  T e o ­

dor ,  do G a l ic y i ;  —  Uplon W iliam , do Pruss .

Doniesienia Urzędowe.
N ro  7432.

TRYBUNAŁ 
W o ln eg o  N ie p o d leg łe g o  i  śc iśle  N eu tra ln eg o  

M ia sta  K ra k o w a  % Jego  Okręgu- 
W skutek  zgłoszenia się Jana W róblewskie­

go i Maryanny z Wróblewskich Stypulskiej tu­
dzież Agneszki z Dzimbjowiczów Wróblewskiej 
o przyznanie im spadku po Antonim W róblew ­
skim , Janie Wróblewskim i Salomei z W r ó ­
blewskich Panikowej , składającego się z domu 
pod L. 31 i gruntu w Nowej wsi w gm. VIII. 
Zwierzyniec położonego; Trybunał na zasadzie 
art .  12 ustawy hipotecznej z r. z. w zyw a pra­
wo mieć mogących do spadku wyżej rzeczone­
go , nbv z prawami swemi do Trybunału w te r ­
minie 3 miesięcznym zgłosili się pod rygorem 
przyznania takowego spadku zgłaszającym się.

Kraków d. 2 Stycznia 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J.  P a r e ń s k i .

(2r.)  Lam /chi Sekr.

N r  o 5.
TRYBUNAŁ 

W oln ego N iep o d le g łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

Gdy P. Zuzanna Adamska wniosła prośbę 
o przyznanie je j  spadku po niegdy Karolu Bo­
reckim testamentem urzędowym jej zapisanego, 
a składającego się z summy złp. 53(i na ka­
mienicy- pod L. 41 w gminie I. ubezpieczonej, 
tudzież z ruchomości; przeto Trybunał po w y ­
słuchania wniosku P rokura to ra ,  stosownie do 
art.  12 ust. Ityp. z r .  z. wzywt. mogących mieć 
prawo do powyższego spadku, aby w zakresie 
3 miesięcy, z slósownemi dowodami zgłosili 
s i ę , w przeciwnym bowiem razie spadek ten 
zgłaszającej się przyznanym zostanie.

Kraków’ d. 8 Stycznia 1845 r.
Sędzia Prezydujący.

J. Pareński.
( 2 r . ) Sekr. L a so ck i.

i u e « i i c i ! S i k  p r j M s ł t n e .
Dentysta z Wiednia dotąd w Hotelu Drez­

deńskim mieszkający, przenosi się do domu pod 
L. 42  i 3 na rogu ulicy Szerokiej i Stolarskiej 
i o tem ma honor zawiadomić Szanowną Pu- 
h l .czność , tutejszego miasta, w którem stałe za- 
mieszk tnie obrać sobie postanowił; przy tern poczv-; 
tuje sobie za miły obowiązek podziękować P 
Lipińskiemu za ludzkie obejście się z nim jak ró­
wnie i jego  pacyentarni, a szczególniej ubogiemi, 
przez przeciąg mego u niego zamieszkania.

(2 r . )  Zygmunt Z eisel.

Niżej podpisany ostrzega wszyst- 
. kich handlujących i ręKodzielniKÓw

że gdy nic u nikogo na kredyt nie b ie rz e / lec z  
gotowizną zaraz płaci,— aby nikomu na imie j e ­
go żadnych kredytów nie czyn il i , gdyż żadnych 
takowych długów płacić nie będzie.

Kraków d. 23 Stycznia 1845 r.
Antoni K o steck i.

(2r.) Urzędnik Emeryt W . M. Krakowa.


